
Powitanie  w  szkole  Pana
Jezusa
Chyba  dla  większości  z  nas  skończyły  się  już  wakacje.
Ewangelia, którą dzisiaj słyszymy w kościele może być uznana
jako  swoiste  powitanie  w  szkole  Chrystusa.  Wszyscy,  bez
wyjątku, jesteśmy Jego uczniami. Dzieci, młodzież, ale i ich
rodzice, dorośli – wszyscy, którzy wierzą w Pana Jezusa. Być
może  spodziewaliśmy  się  cieplejszego  przywitania  ze  strony
naszego Nauczyciela. A tu, już na samym wstępie, słyszymy
trudne słowa o nienawiści wobec matki, ojca, najbliższych,
nawet  wobec  samego  siebie,  a  wszystko  to  ze  względu  na
Chrystusa. Pan Jezus nie ustala ani podręczników, ani zeszytów
do ćwiczeń, ani nawet nie daje szczegółowego planu lekcji,
zadań. Jedynym Jego wymaganiem wobec nas, Jego uczniów, jest
całkowite skierowanie się ku Jego osobie. Skierowanie swojego
umysłu,  serca,  duszy,  ze  wszystkich  sił,  z  całej  mocy.
Podporządkowanie  Jemu  wszystkiego  i  wszystkich,  włącznie  z
najbliższymi: żoną, dziećmi, matką, siostrą, no i samym sobą.
A planem szczegółowym jest po prostu nasze codzienne życie:
szkoła,  praca,  wykonywanie  swojego  zawodu,  realizowanie  
powołania.  Wszystko  to  nasz  Nauczyciel  nazywa  niesieniem
własnego krzyża. W tym trudzie On sam jest dla nas wzorem i
mocą, służy swoją mądrością i pokrzepia. A więc witaj szkoło
kochana, szkoło Pana Jezusa!
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